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  Ju­lius Ra­vens­da­le zo­rien­to­wał się, że jego go­spo­dy­ni coś knu­je, od razu gdy tyl­ko przy­nio­sła jego ulu­bio­ny de­ser.


  – Kró­lew­ski pud­ding? Ni­g­dy nie do­sta­ję de­se­ru do obia­du, chy­ba że jest ja­kaś wy­jąt­ko­wa oka­zja.


  – To jest wy­jąt­ko­wa oka­zja – po­wie­dzia­ła So­phia, wy­da­jąc się za­kło­po­ta­na. – Spro­wa­dzam dziew­czy­nę do po­mo­cy. Tyl­ko na mie­siąc, aż przej­dzie mi to nie­szczę­sne za­pa­le­nie ścię­gien.


  Ju­lius spoj­rzał na sta­bi­li­za­tor nad­garst­ka, któ­ry So­phia no­si­ła od kil­ku ty­go­dni. Wie­dział, że pra­co­wa­ła zbyt cięż­ko i że przy­da­ła­by się do­dat­ko­wa po­moc, ale lu­bił trzy­mać per­so­nel z dala od wil­li.


  – Kto to jest?


  – Faj­na dziew­czy­na, po­trze­bu­je tyl­ko, żeby nią tro­chę po­kie­ro­wać.


  Ju­lius w my­ślach prze­wró­cił ocza­mi. Miał do wy­bo­ru tyle róż­nych go­spo­dyń, a za­trud­nił ar­gen­tyń­skie wcie­le­nie Mat­ki Te­re­sy.


  – Chy­ba się zgo­dzi­li­śmy, że two­je skrzyw­dzo­ne owiecz­ki nie mają wstę­pu do domu?


  – Wiem, ale ta dziew­czy­na pój­dzie do wię­zie­nia, je­śli…


  – Do wię­zie­nia? Przy­pro­wa­dzasz tu prze­stęp­ców?


  – Ona tyl­ko parę razy wpa­ko­wa­ła się w kło­po­ty – za­prze­czy­ła So­phia. – W każ­dym ra­zie moż­li­we, że fa­cet so­bie na to za­słu­żył.


  – Co mu zro­bi­ła?


  – Po­ry­so­wa­ła mu no­wiu­teń­ki spor­to­wy sa­mo­chód.


  – Twier­dzi­ła, że to był wy­pa­dek?


  – Nie, przy­zna­ła się. Była z tego dum­na. Z tego i z wia­do­mo­ści, jaką wy­pi­sa­ła na jego traw­ni­ku środ­kiem chwa­sto­bój­czym.


  – Za­po­wia­da się uro­czo.


  – Więc ją przyj­miesz?


  Ju­lius uległ peł­nej na­dziei mi­nie go­spo­dy­ni. So­phia była naj­więk­szą al­tru­ist­ką, jaką znał. Za­wsze mu­sia­ła ro­bić coś dla in­nych i szu­kać spo­so­bu, by zmie­nić coś na lep­sze w czy­imś ży­ciu. Wie­dział, że jest sa­mot­na, od­kąd dwo­je jej do­ro­słych dzie­ci wy­pro­wa­dzi­ło się za gra­ni­cę. Co by szko­dzi­ło, gdy­by ten je­den raz jej ustą­pił?


  – Pew­nie nie dasz się na­mó­wić, żeby za­miast tego za­jąć się ro­bie­niem na dru­tach lub ha­fto­wa­niem?


  So­phia uśmiech­nę­ła się do nie­go.


  – Tyl­ko po­cze­kaj, aż ją po­znasz. Zo­ba­czysz, po­ko­chasz ją.


  Gdy wio­zą­cy ją van się za­trzy­mał, Hol­ly po­my­śla­ła o uciecz­ce, ale po­wstrzy­ma­ły ją roz­mia­ry wil­li i przy­le­gło­ści. Była wiel­ka. Ol­brzy­mia. Praw­do­po­dob­nie mia­ła swój wła­sny nu­mer kie­run­ko­wy. Może na­wet wła­sną par­tię po­li­tycz­ną. Re­zy­den­cja mia­ła czte­ry kon­dy­gna­cje i zbu­do­wa­na była w sty­lu neo­kla­sy­cy­stycz­nym. Im­po­nu­ją­ce ogro­dy i buj­ne, pa­gór­ko­wa­te pola oto­czo­ne gę­stym la­sem ro­bi­ły osza­ła­mia­ją­ce wra­że­nie. Wszyst­ko wy­glą­da­ło jak w naj­wyż­szej kla­sy ho­te­lu – luk­su­so­wym ku­ror­cie dla bo­ga­tych i sław­nych. Dla­te­go za­czę­ła się za­sta­na­wiać, dla­cze­go ją tu przy­sła­no.


  – To tyl­ko mie­siąc – po­wie­dzia­ła Na­ta­lia Va­re­la, jej ku­ra­tor są­do­wa, gdy otwar­ły się zdo­bio­ne bra­my z ku­te­go że­la­za, wpusz­cza­jąc je na dłu­gi pod­jazd pro­wa­dzą­cy do nie­ska­zi­tel­nie utrzy­ma­nej wil­li.


  Mie­siąc. Trzy­dzie­ści je­den dni miesz­ka­nia z ja­kimś nie­zna­jo­mym, któ­ry wspa­nia­ło­myśl­nie za­pro­po­no­wał, że ją „zre­for­mu­je”. Ha, ha, ha. Jak­by to mia­ło za­dzia­łać. Swo­ją dro­gą: kim był ten fa­cet? Po­wie­dzia­no jej tyl­ko, że to ja­kiś szcze­gól­nie uta­len­to­wa­ny geek, fra­jer z An­glii, któ­ry od­niósł suk­ces w Ar­gen­ty­nie, pro­jek­tu­jąc opro­gra­mo­wa­nie dla te­le­sko­pów ko­smicz­nych wy­ko­rzy­sty­wa­nych w są­sied­nim Chi­le, na pu­sty­ni Ata­ka­ma. Och, i jest, zda­je się, sin­glem. Hol­ly prze­wró­ci­ła ocza­mi. Taki z nie­go al­tru­ista, że zgo­dził się przy­jąć pod swój dach mło­dą ko­bie­tę z pro­ble­ma­mi? A za­kład kar­ny na­praw­dę to ku­pił?


  Tak, ja­sne. Już ona zna­ła męż­czyzn i ich szem­ra­ne po­bud­ki.


  – Ju­lius Ra­vens­da­le wy­świad­cza ci przy­słu­gę – tłu­ma­czy­ła Na­ta­lia, prze­jeż­dża­jąc przez bra­mę. – Zgo­dził się tyl­ko ze wzglę­du na to, że jego go­spo­dy­ni ma za­pa­le­nie ścię­gien w nad­garst­ku. Bę­dziesz jej po­ma­gać. To dla cie­bie nie­sa­mo­wi­ta oka­zja i świet­ny tre­ning za­wo­do­wy. Mam na­dzie­ję, że w peł­ni to wy­ko­rzy­stasz.


  Hol­ly cy­nicz­nie wy­dę­ła war­gi. Nikt nie prze­ro­bi jej na go­spo­się tyl­ko dla­te­go, że po­peł­ni­ła w ży­ciu kil­ka błę­dów. Zresz­tą tak na­praw­dę nie moż­na było tego na­zwać praw­dzi­wy­mi błę­da­mi, po­nie­waż jej wstręt­ny oj­czym za­słu­gi­wał na to, co zro­bi­ła. Hol­ly nie bę­dzie po­kor­ną nie­wol­ni­cą ja­kie­goś bo­ga­cza. Cza­sy, gdy nią po­mia­ta­no, mia­ła już daw­no za sobą. Ju­lius Ra­vens-ja­kiś-tam prze­ży­je wiel­ki szok, je­śli my­śli, że może ją wy­ko­rzy­sty­wać do za­spo­ka­ja­nia swo­ich nik­czem­nych po­trzeb.


  A co, je­śli to nie w kuch­ni chciał ją nie­wo­lić? Je­śli miał jesz­cze gor­sze za­mia­ry? Może pla­no­wał od­dać przy­słu­gę spo­łe­czeń­stwu, sta­ra­jąc się do­stać coś od niej? Tyl­ko spró­buj, po­my­śla­ła. Zo­bacz­my, jak da­le­ko za­je­dziesz.


  – Och, zgo­da, w peł­ni to wy­ko­rzy­stam – od­par­ła Hol­ly, po­sy­ła­jąc ku­ra­tor uśmiech. – Mo­żesz być tego pew­na.


  Pod­czas gdy Na­ta­lia od­bie­ra­ła waż­ny te­le­fon, go­spo­dy­ni wi­ta­ła Hol­ly w pro­gu.


  – Wspa­nia­le, że je­steś, Hol­ly. Wchodź. Se­ñor Ra­vens­da­le jest za­ję­ty, dla­te­go to ja po­ka­żę ci twój apar­ta­ment.


  Hol­ly nie spo­dzie­wa­ła się ko­mi­te­tu po­wi­tal­ne­go, ale jej go­spo­darz mógł się przy­naj­mniej po­ja­wić. Sko­ro zgo­dził się ją tu przy­jąć, mógł­by cho­ciaż za­cho­wać się grzecz­nie i oso­bi­ście ją przy­wi­tać.


  – Gdzie on jest? – za­py­ta­ła.


  – Nie moż­na mu prze­szka­dzać. Po­ka­żę ci apar­ta­ment, któ­ry przy…


  – Prze­szkodź mu, pro­szę – po­wie­dzia­ła Hol­ly.- Te­raz.


  So­phia wy­glą­da­ła na tro­chę za­sko­czo­ną.


  – On nie lubi, żeby mu prze­ry­wać, gdy pra­cu­je. Nie wpusz­cza ni­ko­go do biu­ra, chy­ba że to coś pil­ne­go.


  Hol­ly de­li­kat­nie ode­pchnę­ła ją sprzed drzwi, za któ­ry­mi spo­dzie­wa­ła się za­stać wła­ści­cie­la wil­li. Były to je­dy­ne za­mknię­te drzwi wzdłuż dłu­gie­go, sze­ro­kie­go ko­ry­ta­rza. Nie za­pu­ka­ła. Prze­krę­ci­ła klam­kę i we­szła do środ­ka. Męż­czy­zna uniósł gło­wę znad biur­ka, przy któ­rym stu­kał w kla­wia­tu­rę kom­pu­te­ra.


  Hol­ly wzię­ła wdech, ale z ja­kie­goś po­wo­du nie pa­no­wa­ła nad swo­im gło­sem. Ode­bra­ło go jej za­sko­cze­nie – Ra­vens­da­le bar­dzo od­bie­gał od jej wy­obra­żeń. Nie był sta­ry ani na­wet w śred­nim wie­ku. Był po trzy­dzie­st­ce i przy­stoj­ny jak gwiaz­dor fil­mo­wy, szczu­pły i opa­lo­ny. Miał gę­ste, ciem­no­brą­zo­we wło­sy prze­pla­ta­ne ja­śniej­szy­mi ko­smy­ka­mi. Jego fry­zu­ra wy­glą­da­ła tak, jak­by nie­daw­no ukła­dał ją pal­ca­mi, bo wi­dzia­ła nie­dba­le roz­miesz­czo­ne wgłę­bie­nia, któ­re nada­wa­ły mu sek­sow­nie po­tar­ga­ny wy­gląd – jak gdy­by wła­śnie stur­lał się z łóż­ka po in­ten­syw­nym sek­sie. Miał moc­no za­ry­so­wa­ną szczę­kę, pro­sty nos i zmy­sło­we usta.


  Od­su­nął krze­sło, a gdy tyl­ko wstał, po­kój wy­dał się mniej­szy.


  – W czym mogę po­móc? – za­py­tał, a jego ton su­ge­ro­wał, że w naj­mniej­szym stop­niu nie był skłon­ny jej po­ma­gać.


  Hol­ly ni­g­dy nie na­le­ża­ła do tych, któ­rzy owi­ja­ją w ba­weł­nę.


  – Nie wiesz, że to nie­grzecz­ne igno­ro­wać swo­ich go­ści?


  – Mó­wiąc pre­cy­zyj­nie, nie je­steś moim go­ściem. Je­steś go­ściem So­phii.


  – Chcę cię od razu po­in­for­mo­wać, nie je­stem tu­taj po to, że­byś mógł się mną za­ba­wiać.


  Przez chwi­lę zda­wał się mie­rzyć ją wzro­kiem; do­strzegł mały dia­men­to­wy kol­czyk w no­sie i ró­żo­we pa­sem­ka we wło­sach, a skrzy­wie­nie jego warg nie­wąt­pli­wie wy­ra­ża­ło drwi­nę.


  – Jak się pani ma, pan­no…? – Zer­k­nął na go­spo­dy­nię, któ­ra we­szła tu za Hol­ly.


  – Pe­rez – pod­po­wie­dzia­ła So­phia. – Hol­ly­an­ne.


  – Hol­ly – po­wie­dzia­ła Hol­ly, pa­trząc gniew­nie.


  Ju­lius wy­cią­gnął rękę.


  – Jak się masz, Hol­ly?


  – Trzy­maj ręce przy so­bie.


  Na­ta­lia we­szła do biu­ra, wy­da­jąc się nie­co wzbu­rzo­na.


  – Prze­pra­szam, dok­to­rze Ra­vens­da­le, ale mu­sia­łam ode­brać pil­ny te­le­fon w spra­wie in­ne­go klien­ta.


  Hol­ly od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła na Na­ta­lię.


  – „Dok­to­rze”? Nie po­wie­dzia­łaś mi, że to le­karz. Mó­wi­łaś, że jest kom­pu­te­ro­wym ge­ekiem.


  – Dok­tor Ra­vens­da­le ma dok­to­rat z astro­fi­zy­ki. Grzecz­nie jest go w ten spo­sób ty­tu­ło­wać, je­śli mu to od­po­wia­da.


  – A więc jak mam się do cie­bie zwra­cać? Ja­śnie pa­nie? Mi­strzu? O, wiel­ce oświe­co­ny? – za­py­ta­ła Hol­ly.


  Jego usta drgnę­ły, jak­by wal­czył z chę­cią uśmiech­nię­cia się.


  – Ju­lius wy­star­czy.


  – Dla­cze­go zgo­dzi­łeś się, że­bym tu była? – spy­ta­ła, pa­trząc na nie­go twar­do.


  – Nie chcia­łem tego, ale oko­licz­no­ści, któ­re za­ist­nia­ły w moim domu, unie­moż­li­wi­ły mi od­mo­wę.


  – Nie po­tra­fię go­to­wać – oznaj­mi­ła, a jej spoj­rze­nie py­ta­ło: „I co za­mie­rzasz z tym zro­bić?”.


  – Na pew­no dasz radę się na­uczyć.


  – Nie­na­wi­dzę obo­wiąz­ków do­mo­wych – do­da­ła. – Sek­si­zmem jest ocze­ki­wać, że po­sprzą­ta po to­bie ko­bie­ta. To, że mam cyc­ki i jaj­ni­ki, nie ozna­cza, że będę…


  – Zro­zu­mia­łem – po­wie­dział szyb­ko. – Jed­nak mu­sisz wy­ro­bić swo­ją nor­mę prac spo­łecz­nych – cią­gnął. – A ja po­trze­bu­ję po­mo­cy w domu, do­pó­ki So­phia nie wy­do­brze­je. Obie stro­ny na tym ko­rzy­sta­ją.


  Hol­ly prych­nę­ła i zwró­ci­ła się do ku­ra­tor.


  – Czy spraw­dzi­li­ście jego kar­to­te­kę, żeby się upew­nić, że nie cho­dzi mu o nic in­ne­go?


  – Za­pew­niam cię, Hol­ly: dok­tor Ra­vens­da­le jest god­nym za­ufa­nia opie­ku­nem.


  Hol­ly wy­dę­ła dol­ną war­gę, ob­ra­ca­jąc się znów do Ju­liu­sa.


  – Pi­jesz?


  – Tyl­ko w to­wa­rzy­stwie.


  – Pa­lisz?


  – Nie.


  – Ćpasz?


  – Nie.


  – A seks?


  – Hol­ly… – za­czę­ła ku­ra­tor.


  – No, co? – za­py­ta­ła Hol­ly z gry­ma­sem iry­ta­cji.


  – Za­wsty­dzasz dok­to­ra Ra­vens­da­le’a.


  – Nie je­stem za­wsty­dzo­ny – od­parł Ju­lius. – Ale nie za­mie­rzam od­po­wia­dać na tak bez­czel­ne py­ta­nie.


  – Co zna­czy, że nie upra­wiasz go wca­le, praw­da?


  Zmie­rzył ją spoj­rze­niem, od któ­re­go wszyst­ko w niej za­drża­ło. Nie przy­po­mi­nał ko­goś, kto mu­siał­by dłu­go cze­kać na oka­zję. Wy­glą­dał na męż­czy­znę, któ­ry może prze­bie­rać w ko­bie­tach. Czu­ła jego zmy­sło­wy urok. Oczy­ma wy­obraź­ni wi­dzia­ła, jak za­bie­ra się do rze­czy. Na pew­no nie jest ama­to­rem szyb­kiej, byle ja­kiej ma­can­ki. Wie, jak po­stę­po­wać z ko­bie­cym cia­łem.


  – Sko­ro już po­ru­sza­my ten te­mat – za­czął – był­bym zo­bo­wią­za­ny, gdy­byś się po­wstrzy­ma­ła od przy­pro­wa­dza­nia tu męż­czyzn w celu wcho­dze­nia z nimi w in­tym­ne sto­sun­ki.


  – Więc… ty mo­żesz upra­wiać seks, a ja nie? To… – za­wie­si­ła głos i wy­mru­cza­ła: – Chy­ba że mamy go upra­wiać ra­zem?


  – Mu­szę już iść – po­wie­dzia­ła ku­ra­tor, gdy te­le­fon znów za­dzwo­nił. – Hol­ly, mam na­dzie­ję, że bę­dziesz się tu do­brze za­cho­wy­wać. To two­ja ostat­nia szan­sa, nie za­po­mnij. W prze­ciw­nym ra­zie wiesz, do­kąd tra­fisz.


  – Tak, tak – od­par­ła Hol­ly ze znu­dze­niem, od­wra­ca­jąc się, by spoj­rzeć na wi­dok roz­cią­ga­ją­cy się z jed­ne­go z okien znaj­du­ją­cych się obok ścia­ny bi­blio­tecz­ki. Nie chcia­ła iść do wię­zie­nia, ale nie chcia­ła też zo­stać wy­ko­rzy­sta­na przez ko­lej­ne­go męż­czy­znę, któ­re­mu wy­da­wa­ło się, że spra­wu­je nad nią ja­kąś wła­dzę. Je­śli Ju­lius Ra­vens­da­le po­trze­bo­wał za­baw­ki, to dla­cze­go nie po­szu­kał jej wśród lu­dzi po­dob­nych so­bie? Nie była na­wet w jego ty­pie. Jak mo­gła­by mu się po­do­bać w swo­ich ubra­niach z ta­nich sie­ció­wek? Nie wspo­mi­na­jąc o tym, że po­cho­dzi­ła z zu­peł­nie in­nej sfe­ry.


  Ju­lius Ra­vens­da­le wy­cho­wał się w bo­gac­twie. Wi­dać to było po jego ubio­rze, po po­sta­wie peł­nej pew­no­ści sie­bie, ozię­bło­ści i po­wścią­gli­wej wład­czo­ści oraz po ota­cza­ją­cych go przed­mio­tach: bez­cen­nych ob­ra­zach, książ­kach i ręcz­nie tka­nych wy­kła­dzi­nach. Nie prze­żył swo­je­go dzie­ciń­stwa w stra­chu. Nie mu­siał wal­czyć o prze­trwa­nie.


  Dla­cze­go zgo­dził się ją przy­jąć, je­śli nie po to, by ją wy­ko­rzy­stać? Za­gry­zła zęby z de­ter­mi­na­cją. Nie wy­ko­rzy­sta jej.


  To ona wy­ko­rzy­sta go pierw­sza.


  Kie­dy So­phia wy­pro­wa­dza­ła ku­ra­tor z biu­ra, Ju­lius od­wró­cił się i zo­ba­czył Hol­ly spo­glą­da­ją­cą na nie­go zim­no.


  – Ile ci pła­cą, że­bym tu była?


  – Ka­za­łem im prze­ka­zać opła­tę na cele cha­ry­ta­tyw­ne.


  – Jak­że szla­chet­nie.


  Oparł się o pa­ra­pet znaj­du­ją­cy się za biur­kiem, by le­piej się jej przyj­rzeć. Czuł, jak krew hu­czy mu w ży­łach tak, jak kie­dy miał na­ście lat. Spoj­rzał na jej unie­sio­ną, wy­zy­wa­ją­cą twarz: gniew­ne kar­me­lo­wo­brą­zo­we spoj­rze­nie i na­dą­sa­ne wi­śnio­wo­czer­wo­ne usta. Ma­leń­ki dia­ment bły­skał z pra­wej stro­ny jej nosa, na któ­re­go grzbie­cie były uro­cze pie­gi. Przy­po­mi­na­ły mu gał­kę musz­ka­to­ło­wą po­sy­pa­ną na wierz­chu de­se­ru. Ale nic wię­cej w jej po­wierz­chow­no­ści nie ko­ja­rzy­ło się ze sło­dy­czą. Wy­da­wa­ła się ostra i go­to­wa do wal­ki.


  Jej wy­zy­wa­ją­cy tu­pet spra­wiał, że wszyst­ko, co w Ju­liu­sie było cy­wi­li­zo­wa­ne, cier­pło. Ale wy­zy­wa­ją­ca była tak­że jej wro­dzo­na, su­ro­wa zmy­sło­wość. Spo­sób, w jaki po­ru­sza­ła cia­łem, w jaki je ob­no­si­ła.


  Od­pę­dził ko­sma­te my­śli. Je­śli ta mała waż­niacz­ka przy­cią­ga­ła jego uwa­gę, to naj­wy­raź­niej po­trze­bo­wał zna­leźć rów­no­wa­gę mię­dzy ży­ciem za­wo­do­wym a pry­wat­nym.


  Jej twa­rzy nie moż­na by na­zwać kla­sycz­nie pięk­ną, ale miał­by ocho­tę przy­glą­dać jej się dłu­żej, niż po­zwa­la­ła na to grzecz­ność. Za­uwa­żył wy­so­kie i wy­raź­ne ko­ści po­licz­ko­we, rzę­sy gru­be i dłu­gie bez odro­bin­ki tu­szu. Mia­ła gład­ką cerę – nie li­cząc pie­gów i kol­czy­ka – a jej wło­sy two­rzy­ły masę dłu­gich, sprę­ży­stych lo­ków w ko­lo­rze ja­sne­go brą­zu, poza pa­ro­ma pa­sem­ka­mi ra­czej ży­we­go różu.


  Ju­lius cze­kał, by sko­ja­rzy­ła go z jego ro­dzi­ca­mi. Za­zwy­czaj jego roz­mów­cy nie po­trze­bo­wa­li na to tyle cza­su. Przez lata zdą­żył się do tego przy­zwy­cza­ić. Do tych za­chwy­tów: „Och, więc je­steś sy­nem sław­nych ak­to­rów, Ri­char­da Ra­vens­da­le’a i Eli­sa­bet­ty Al­ber­ti­ni! Za­ła­twisz mi au­to­graf?”. Ale pan­na Hol­ly Pe­rez albo ni­g­dy nie sły­sza­ła o jego ro­dzi­cach, albo nie była pod wra­że­niem. Uznał to za nowe, oczysz­cza­ją­ce do­świad­cze­nie: znaj­do­wać się w obec­no­ści ko­goś, kto ma w po­wa­ża­niu sła­wę jego ro­dzi­ców.


  Ju­lius nie przy­wią­zy­wał więk­szej wagi do sło­wa „opie­kun”, któ­re­go na jego okre­śle­nie uży­ła ku­ra­tor. Za­brzmia­ło to tak, jak­by był o całe de­ka­dy star­szy od Hol­ly. Tym­cza­sem róż­ni­ca wie­ku mię­dzy nimi wy­no­si­ła naj­wy­żej ja­kieś osiem lat. Hol­ly mo­gła mieć dwa­dzie­ścia pięć lat, ale była za­har­to­wa­na przez swo­je do­świad­cze­nia. Wi­dział to w jej oczach peł­nych zim­ne­go cy­ni­zmu.


  Co ją po­pchnę­ło ku drob­nej prze­stęp­czo­ści? Wi­dział li­stę jej prze­stępstw: kra­dzież, umyśl­ne uszko­dze­nie mie­nia, graf­fi­ti, wan­da­lizm. Mi­sja ra­tun­ko­wa bę­dzie pew­nie nie­co trud­niej­sza, niż prze­ko­ny­wa­ła So­phia. Zgo­dził się, bo ufał jej osą­do­wi. Ale, na li­tość bo­ską, Hol­ly wkro­czy­ła tu ni­czym wi­cher, py­ta­jąc go o jego ży­cie sek­su­al­ne.


  Wie­dział, że za­cho­wy­wał się i brzmiał jak su­ro­wy na­uczy­ciel, ale uznał za wska­za­ne od po­cząt­ku usta­lić pod­sta­wo­we re­gu­ły. Nie miał za­mia­ru przy­glą­dać się bez­czyn­nie, jak dziew­czy­na urzą­dza po­pi­ja­wy lub ca­ło­noc­ne or­gie pod jego da­chem. Ju­liu­sa nie ob­cho­dzi­ło, ile cham­skich py­tań za­da­ła, nie za­mie­rzał przy­zna­wać się do sek­su­al­nej po­su­chy. Jest za­ję­ty. Pra­cu­je nad no­wym taj­nym opro­gra­mo­wa­niem. Nie jest taki jak jego brat bliź­niak, Jake, któ­ry upra­wia seks tak czę­sto, jak­by tre­no­wał na olim­pia­dę. Nie jest też jak jego oj­ciec, któ­ry cie­szy się re­pu­ta­cją ko­bie­cia­rza, nie­ste­ty za­słu­że­nie.


  On sam lubi to­wa­rzy­stwo ko­biet. Od cza­su do cza­su cha­dza na rand­ki i nie stro­ni od sek­su.


  – Wiem, dla­cze­go się zgo­dzi­łeś, że­bym tu była, więc nie uda­waj, że jest ina­czej. – Hol­ly pa­trzy­ła na nie­go jak nie­grzecz­na dziew­czyn­ka, wpra­wia­jąc go w za­kło­po­ta­nie. Po­czuł prze­błysk mi­mo­wol­ne­go po­żą­da­nia; ta re­ak­cja lek­ko go za­sko­czy­ła i głę­bo­ko po­iry­to­wa­ła.


  – Myli się pani, pan­no Pe­rez – po­wie­dział chłod­no. – Mam o wie­le bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ny gust, je­śli cho­dzi o ko­bie­ty.


  Przy­ję­ła pozę fem­me fa­ta­le, pro­wo­ku­ją­co eks­po­nu­jąc bio­dra i ra­mio­na i wy­dy­ma­jąc ku­szą­co usta.


  – Nie­wąt­pli­wie – od­par­ła z dia­bel­skim bły­skiem w oku.


  Ju­lius czuł ro­sną­ce pod­nie­ce­nie. Seks był te­raz je­dy­ną rze­czą, o ja­kiej mógł my­śleć. Go­rą­cy, wy­ci­ska­ją­cy pot, wy­wra­ca­ją­cy łóż­ko seks pier­wot­nych lu­dzi. Ile cza­su mi­nę­ło, od­kąd ro­bił to ostat­ni raz? Zde­cy­do­wa­nie zbyt wie­le, sko­ro ten flir­cik wy­trą­cił go z rów­no­wa­gi. Hol­ly Pe­rez przy­cią­ga­ła kło­po­ty – rów­nie do­brze mo­gło­by to być wy­pi­sa­ne na jej czo­le. A on nie za­mie­rzał dać się w to wcią­gnąć.


  Hol­ly po­ru­sza­ła się po jego biu­rze z ko­cim wdzię­kiem. Pro­wo­ku­ją­ca, mil­czą­ca i zmy­sło­wa. A tak­że nie­bez­piecz­na, je­śli­by po­gła­skać ją w nie­wła­ści­wy spo­sób. Cho­ciaż nie mia­ła pa­zu­rów – jej pa­znok­cie były ob­gry­zio­ne do ży­we­go. Gdy pod­nio­sła rękę, by od­gar­nąć wło­sy z twa­rzy, za­uwa­żył dłu­gą bia­łą bli­znę na jej nad­garst­ku.


  – Skąd masz tę bli­znę? – za­py­tał.


  Z nie­przy­stęp­nym wy­ra­zem twa­rzy na­cią­gnę­ła rę­kaw ni­żej.


  – Zła­ma­łam rękę jako dziec­ko.


  Ju­lius od­cze­kał chwi­lę w ci­szy. Pa­trzył, jak Hol­ly w za­my­śle­niu bawi się rąb­kiem rę­ka­wa, szar­piąc i skrę­ca­jąc lek­ką ba­weł­nia­ną tka­ni­nę pal­ca­mi, jak­by draż­ni­ła jej skó­rę. Za­in­try­go­wa­ło go, jak szyb­ko prze­mie­ni­ła się z bez­czel­ne­go wam­pa w źle uspo­so­bio­ną smar­ku­lę.


  – Chcesz się ro­zej­rzeć po wil­li?


  Wzru­szy­ła obo­jęt­nie ra­mio­na­mi. Pier­wot­nie Ju­lius za­mie­rzał ka­zać So­phii ją opro­wa­dzić, ale osta­tecz­nie po­sta­no­wił zro­bić to sam. Po­wie­dział so­bie, że musi do­pil­no­wać, żeby mu cze­goś nie pod­kra­dła albo żeby nie wy­ry­ła swo­ich ini­cja­łów lub ja­kie­goś prze­kleń­stwa na któ­rymś z an­ty­ków. Dla­cze­go się na to zgo­dził? Bóg je­den wie, co ona zmaj­stru­je, gdy spu­ści ją z oczu. Wy­pro­wa­dził ją z biu­ra.


  – Wy­czu­wam u cie­bie lek­ki an­giel­ski ak­cent – za­uwa­żył, gdy szli wzdłuż ko­ry­ta­rza. – Po­cho­dzisz z Wiel­kiej Bry­ta­nii?


  – Tak. Prze­nie­śli­śmy się tu­taj, kie­dy by­łam mała. Mój oj­ciec był Ar­gen­tyń­czy­kiem.


  – Był?


  – Zmarł, kie­dy mia­łam trzy lata. Nie pa­mię­tam go, więc nie ma po­trze­by uża­lać się nade mną.


  – A two­ja mat­ka żyje?


  – Nie.


  – Co się sta­ło?


  – Umar­ła.


  – W jaki spo­sób?


  Hol­ly rzu­ci­ła mu twar­de spoj­rze­nie.


  – Na­ta­lia nie po­ka­za­ła ci mo­ich akt?


  Ju­lius tro­chę się za­wsty­dził, że nie prze­czy­tał ich bar­dziej szcze­gó­ło­wo. Skon­cen­tro­wał się na jej kar­to­te­ce, igno­ru­jąc hi­sto­rię, któ­ra sta­ła za nie­mo­ral­nym po­stę­po­wa­niem. Nie­któ­rzy lu­dzie ro­dzi­li się źli, inni sta­wa­li się tacy na sku­tek złych prze­żyć. Do któ­rej gru­py na­le­ża­ła Hol­ly?


  – Chciał­bym, że­byś mi po­wie­dzia­ła.


  – Za­bi­ła się, kie­dy mia­łam sie­dem­na­ście lat.


  – Przy­kro mi.


  Po raz ko­lej­ny obo­jęt­nie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – A twoi ro­dzi­ce?


  – Obo­je są cali i zdro­wi.


  Hol­ly za­trzy­ma­ła się przed pej­za­żem ku­pio­nym przez nie­go na au­kcji, o któ­rej po­wia­do­mi­ła go sio­stra. Mi­ran­da była kon­ser­wa­to­rem sztu­ki – ona tak­że roz­cza­ro­wa­ła ro­dzi­ców, nie de­cy­du­jąc się na te­atral­ną ka­rie­rę.


  Po chwi­li Hol­ly pod­ję­ła wę­drów­kę, le­ni­wie pod­no­sząc wy­sta­wio­ne przed­mio­ty, ob­ra­ca­jąc je w dło­niach i od­kła­da­jąc na miej­sce. Ju­lius miał na­dzie­ję, że nie ro­bi­ła tego, by osza­co­wać ich war­tość przed póź­niej­szą kra­dzie­żą.


  – Masz ja­kieś ro­dzeń­stwo? – za­py­ta­ła po dłu­giej ci­szy.


  Dla Ju­liu­sa spo­tka­nie z kimś, kto nic nie wie­dział o jego ro­dzi­nie, było zu­peł­nie no­wym do­świad­cze­niem. Czy ta dziew­czy­na nie mia­ła do­stę­pu do in­ter­ne­tu? Nie czy­ta­ła ga­zet albo plot­kar­skich ma­ga­zy­nów?


  – Mam bra­ta bliź­nia­ka i młod­szą o dzie­sięć lat sio­strę.


  – Twój brat i ty je­ste­ście iden­tycz­ni?


  – Tak.


  Jej oczy na­gle za­mi­go­ta­ły ło­bu­zer­sko, a do­łecz­ki, któ­re po­ja­wi­ły się po obu stro­nach ust, cał­ko­wi­cie zmie­ni­ły jej rysy.


  – Czy kie­dy­kol­wiek za­mie­nia­li­ście się miej­sca­mi?


  – Daw­no i nie za czę­sto.


  – Czy twoi ro­dzi­ce po­tra­fią was od­róż­nić?


  – Te­raz tak, ale nie po­tra­fi­li, kie­dy by­li­śmy młod­si – po­wie­dział. Głów­nie dla­te­go, że nie byli do­sta­tecz­nie czę­sto w po­bli­żu. Sła­wa była dla nich znacz­nie waż­niej­sza od ro­dzi­ny. – A co z tobą? Masz ja­kieś ro­dzeń­stwo?


  – Nie. Je­stem tyl­ko ja…


  Ju­lius usły­szał w jej gło­sie coś, co su­ge­ro­wa­ło głę­bo­ką sa­mot­ność i re­zy­gna­cję. Nie spo­dzie­wał się, że bę­dzie mu jej żal. Miał sil­nie za­ko­rze­nio­ne prze­ko­na­nia co do tego, co jest do­brym, a co złym za­cho­wa­niem. Pra­wo to pra­wo. A ła­ma­nia go nie po­win­no uspra­wie­dli­wiać trud­ne dzie­ciń­stwo. Ale coś go w niej in­try­go­wa­ło. Przy­po­mi­na­ła skom­pli­ko­wa­ną ukła­dan­kę, któ­rej nie da się uło­żyć za pierw­szym po­dej­ściem.


  Hol­ly sta­nę­ła przed oknem, przy­glą­da­jąc się fran­cu­skim ogro­dom.


  – Miesz­kasz tu­taj sam?


  – Tak, nie li­cząc mo­ich pra­cow­ni­ków, ale oni mają osob­ne kwa­te­ry. So­phia sta­no­wi wy­ją­tek. Ma apar­ta­ment na naj­wyż­szym pię­trze.


  – To dość duży dom jak na jed­ne­go fa­ce­ta.


  – Lu­bię mieć swo­ją wła­sną prze­strzeń.


  – Utrzy­ma­nie wil­li musi spo­ro kosz­to­wać.


  – Ra­dzę so­bie.


  – No, tak. Pie­nią­dze i wło­ści mi nie im­po­nu­ją.


  – A co ci im­po­nu­je?


  Od­wró­ci­ła się twa­rzą do nie­go, opusz­cza­jąc ni­żej je­den bark, tak że tani swe­te­rek od­sło­nił ka­wa­łek jej ra­mie­nia.


  – Za­sta­nów­my się… – Za­ci­snę­ła peł­ne usta w na­my­śle, a po­tem roz­luź­ni­ła je, wy­pusz­cza­jąc po­wie­trze. – Im­po­nu­ją mi męż­czyź­ni, któ­rzy wie­dzą, jak na­le­ży się ob­cho­dzić z ko­bie­cym cia­łem.


  Miał wra­że­nie, że go spraw­dza, że pró­bu­je po­znać jego po­bud­ki i prze­ko­nać się, czy nie chce jej wy­ko­rzy­stać. Czyż­by ktoś już ją wy­ko­rzy­stał? Czy wszyst­kich męż­czyzn po­strze­ga­ła jako ty­ra­nów wy­mu­sza­ją­cych speł­nie­nie swo­jej woli?


  Mógł być czło­wie­kiem, któ­ry sta­wiał na swo­im, ale w żad­nym ra­zie nie na­zwał­by sie­bie ty­ra­nem. Cza­sa­mi by­wał aro­ganc­ki i upar­ty, ale był zwo­len­ni­kiem trak­to­wa­nia ko­biet z sza­cun­kiem. Po­sia­da­nie nie­śmia­łej i wy­co­fa­nej młod­szej sio­stry po­zwo­li­ło mu zro­zu­mieć, jak waż­ne jest, by męż­czy­zna sprze­ci­wiał się wszel­kim for­mom prze­mo­cy wo­bec ko­biet i dziew­cząt.


  – Tyl­ko tyle? – za­drwił.


  – Oczy­wi­ście. To, jak męż­czy­zna za­cho­wu­je się w cza­sie sek­su, mówi wie­le o nim jako o czło­wie­ku. Czy jest sa­mo­lub­ny, czy nie. Czy jest spię­ty, czy roz­luź­nio­ny. Weź­my cie­bie, na przy­kład.


  – Ta two­ja teo­ria jest fa­scy­nu­ją­ca, ale my­ślę…


  – Je­steś męż­czy­zną, któ­ry lubi mieć wszyst­ko pod kon­tro­lą. Ce­nisz po­rzą­dek i prze­wi­dy­wal­ność. Two­je ży­cie jest za­pla­no­wa­ne i nie mo­żesz się obyć bez ka­len­da­rza i ze­gar­ka. Mam ra­cję?


  Ju­liu­so­wi nie spodo­ba­ło się, że tak szyb­ko scha­rak­te­ry­zo­wa­ła go jako ja­kie­goś ste­reo­ty­po­we­go nu­dzia­rza. Nie uwa­żał się za aż tak prze­wi­dy­wal­ne­go. Mógł spę­dzać dużo cza­su w kra­inie lo­gi­ki i ro­zu­mu, ale to nie zna­czy­ło jesz­cze, że nie ko­rzy­stał z pra­wej pół­ku­li mó­zgu.


  Pod­szedł do naj­bliż­szych drzwi.


  – Tu jest bi­blio­te­ka – oznaj­mił. – Mo­żesz do woli ko­rzy­stać z ksią­żek, pod wa­run­kiem że nie bę­dziesz ich zo­sta­wiać na dwo­rze ani za­gi­nać ro­gów.


  – Wi­dzisz? – Ro­ze­śmia­ła się dźwięcz­nie. – Mia­łam ra­cję.


  Spoj­rzał na nią i pod­szedł do ko­lej­nych drzwi.


  – A to jest po­kój mu­zycz­ny.


  – Niech zgad­nę – wtrą­ci­ła z ko­lej­nym fi­glar­nym uśmie­chem. – Nie masz nic prze­ciw­ko temu, że­bym gra­ła na pia­ni­nie, pod wa­run­kiem że mam czy­ste pal­ce i że nie na­kru­szę na kla­wi­sze. Do­brze?


  Ju­liu­sa co­raz bar­dziej de­ner­wo­wał spo­sób, w jaki go od­ma­lo­wy­wa­ła. Co da­wa­ło jej pra­wo, by tak lek­ce­wa­żą­co go pod­su­mo­wy­wać?


  – Umiesz grać na ja­kimś in­stru­men­cie? – za­py­tał.


  – Nie.


  – A chcia­ła­byś się na­uczyć? – Mu­zy­ka mia­ła za za­da­nie ła­go­dzić oby­cza­je, praw­da? Mógł­by jej zor­ga­ni­zo­wać na­uczy­cie­la. Lek­cje gry na for­te­pia­nie trzy­ma­ły­by ją przy­naj­mniej z da­le­ka od nie­go.


  – Co? My­ślisz, że w mie­siąc mo­żesz mnie na­uczyć gry na for­te­pia­nie?


  – Mam też inne in­stru­men­ty.


  – Z pew­no­ścią.


  Zro­bił za­baw­ną minę.


  – Flet po­przecz­ny. Flet pro­sty. Sak­so­fon.


  – Im­po­nu­ją­ce. Trze­ba ko­chać męż­czyzn, któ­rzy mają spraw­ne usta i ręce.


  Ju­lius wło­żył ręce głę­bo­ko do kie­sze­ni spodni na wy­pa­dek, gdy­by miał ocho­tę po­ka­zać jej, jak bar­dzo są spraw­ne. Dla­cze­go go pro­wo­ku­je? Chce udo­wod­nić, że jest tak samo prze­wi­dy­wal­ny, jak wszy­scy inni zna­ni jej męż­czyź­ni? Co na tym zy­ska? Miał­by być ko­lej­nym męż­czy­zną, któ­re­go po­ko­na­ła swo­ją zmy­sło­wą aurą? Nie za­mie­rzał się na to na­brać. Nie miał cza­su na próż­ne gier­ki.


  – Resz­tę domu po­ka­że ci So­phia – oznaj­mił for­mal­nym i lek­ce­wa­żą­cym to­nem.


  – Nie po­ka­żesz mi, gdzie będę spać?


  – Nie je­stem pe­wien, któ­ry po­kój So­phia ci przy­go­to­wa­ła – od­parł Ju­lius i do­dał w my­ślach: Ale mam na­dzie­ję, że nie któ­ryś w po­bli­żu mo­je­go.


  Od­wró­cił się i od­szedł szyb­kim kro­kiem.
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